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Gf O JY I  JE C
KlAEłWSKI,

D Z I E N N I K  P O L I T Y C Z N Y ,  H I S T O R Y C Z N Y  i L I T E R A C K I .

K o n c e r t  d an y  dn ia  22 b. ni. p rze z  P a n ią  M a je row ę  n ie ­
w ielu m ia ł  s łu c h a c z ó w , a le  za  to p raw dziwych  z n a w c ó w ,  
k tó rzy  oddal i  ta len to w i a r ty s tk i  spraw ied liw ość .  Z a c n a  ta  
a r ty s tk a  niechay raczy d a r o w a ć ,  iż nap ływ  widzów  n iebył 
do ż ą d a n i a ,  t a  bowiem pora  r o k u ,  g o sp o d a rs tw o  w iey sk ie ,  
k ą p ie le ,  in te re sa  S w ię to -Ja ń s k ie  i  t. p. w yludn iły  naszę  s to ­
licę.

Znaczna kradzież, bo kilka set dukatów w złocie wyno­
sząca , popełniona tu przed kilku tygodniami została szczę­
śliwie odkrytą z małem bardzo uszkodzeniem właściciela.

W ARSZAW A. ( 1̂8 L ipca .) Kuryer warszawski donosi; 
żs ieden z znakomitych domow handlowych w W arszawie,  
pozyczac ma w go o w iźn ie  z procentem fi, osobom inaią- 
cym stałe pensye, w ilości 3ciey części roczney pensyi. Wa- 

unki zaręczenia maią bydź nader ułatwione. Ostatnim to 
będzie ciosem dla Lichwiarzy.

i j i p S S L e S g Ł
'  POKlEDZIAiEK.

P r e n  u m e r a t a  

k w a r t :  z l .  9 .  

m ie s i ę c z n a  J .  

N e r  p o je :  g r .  10.



Polityka.
n o w o ś c i  Z a g r a n i c z n e .

F R A N C Y A .  (7j P a ryża  11 L ip c a .)  W ia d o m o ś c i  od w o j ­
aka.  Te l e g ra f i cz n e  depesze .  Z pod A lg i e ru  dn ia  6  L ipca .  
Admira ł  Di iperre do ministra Marynark i .

. W o y s k o  króle . ,  sk i e  ies t  zwyci ęzk iero.  L o s  A lg i eru  z o ­
s tał  dnia w czorayszego  r o z s t r z j g r 5ętj m. K r ó l e w s k a  chorą ­
g i e w  p ow ie w a  na wszy s tk i c h  tw ierdzach  i na pałacu De ja .  
W i e l k i e  p y ta n i e ,  które przez  k i lka  w i e k ó w  z a j m o w a ł o  E u ­
ropę  zo s t a ło  nako n iec  r o zw ią za n e m .

(12 Lipca.) Oto iest treść zawartey  kapitulacyi Algieru 
pomiędzy naczelnym dowódzcą francuzkiegc woyska a Al ­
gierskim Dejem.

.T w i e r d z a  C a s s a u b a ,  w sz ys tk i e  inne  a lg i e r s k i e  tw ierdze  
i  port  t ego  m i as ta ,  oddane  z o s t a n ą  f rancuzk im woy sko tn  
dzi ś  zrana  o godz in i o  10.

* i \ a c ze ln y  dowódzca  f rancnzkiego  w oys ka  ob o w ią zu ie  s i ę  
J e g o  W y s o k o ś c i  D e j o w i  A lg ieru  zostawić wo lno ść  i p o s i a ­
d ło ść  t ego  w sz ys tk i e g o  co do n i ego  o sob i śc i e  na leży .

. W o l n o  będzi e  D e j ow i  udać s i ę  z s w o i ą  rodz iną  i w ł a ­
sn oś c ią  na  mieysce przez  s i ebie  o z n a c z o n e ,  dopóki  zaś  po ­
zo s t a n i e  w A l g i e r z e ,  on i i e go  rodzina  będzi e  pod op i ek ą
n ac ze ln eg o  w od za  w o y s k  f r a nc uz k i ch ; straż doda na ,  będz i e
rękoymi ą  bezp ieczeńs twa  i e go  osoby i caley  rodziny.

.N a c z e l n y  do w ó d zca  zaręcza  w sz y s t k i m  żo łn i erzom z mi -  
l i cyi  też  same  korzyśc i  i tęż  sarnę op iekę

.Z a c h o w u i e  s ię wo ln ość  w yk on yw an ia  obrządk ów  m ah o-  

me ta ńsk ieg o  w y z n a n ia ;  zape wn ia  s i ę  mie szkańcom k las  w s z y ­
stkich ich r e l i g ią ,  w ł a s n o ś ć ,  hande l  i przemys ł ;  żo ny  ich 

bę dą  s z a n o w a n e ;  nacze lny  a ow u d z c a  zaręcza  za to s w o i m  
honorem.

* Wy m ia na  n in i eyszey  kapitulacyi  po winna  nastąpić  przed  
g o d z i n ą  11) z ra n a ,  poczem zaraz Francuzi  wkroczą  do C as ­
sauba i zaymą  k o l e j n o  w szy s tk i e  tw ier dz e  w  mie śc i e  i  nad  
brzegami .
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Działo się w obozie poci A Igierem dnia 5 Lipca 1830 r.
(podpisano) H rabia Bourmont,

(Dey zamiast  podpisu wycisnął  swoję pieczęć.)
Za zgodność : <

Jenerał p oruczn ik , sz e f  g łów n ego  sztabu
(podpisano) Desprez.* 

Nadzwyczayny dodatek do G azella  d i Geuova z d .na  12 
Lipca donosi  co następuie:  “Pośpieszamy udzielić naszym
czyt eln iKOm wiadomości względem działania francuzkiego 
woyska w Afryce, o których francuzLi jeneralny konsul  w 
Genewie otrzymał uwiadomienie:

vParny statek Sphinx s t aną ł  w dniu 9 t .  m. w tuteyszey 
przystani.

Dnia 2 a t takowano dejouski  z a m e k ,  załoga iego broni­
ła  się walecznie dnie 2 i 3. Dnia 4 turecka milieya wysa­
dziła zamek na powietrze.  T o  wybuchnięcie nie było bar ­
dzo szkodliwem dla woysk oblegaiących. Dnia 5 miasto Al - 
g ie r ,  napadnię te  od całego woyska lądowego i morsk iego ,  
poddało się na łaskę.

' egoż samego dnia w połudn:e ,  woysko wkroczyło do 
Algieru;  Dey ,  ktury dniem pierwey zostawał w wielkiein 
niebezpieczeństwie,  oczekiwał spokojnie  przybycia naczel­
nego dowódzcy w swoim pałacu.

Po wkroczeniu woysk francuzkich do miasta,  spokoyność 
przywróconą w nieni została.

Jeńców francuzkich brygów Silene ■* A-jenture  znal sziono 
żywych i zdrowych.

S^n Jenera ła  Bourm ont ma się codziennie lepiey.
Kroi  francuzki wydał okolnik do francuzkich biskupów 

ażeby w  swoich dyecezyach nakazal i  śpiewać Te Denni za 
szczęśliwe powodzenie Afrykańskiego woyska.

HISZPA NIA.  ( Z  M adry tu  1 L ipca .)  Minister woyny  
W ystła ie szcze now e w oyska na śródziem ne m orze, i kazał 
■lawet mocno obwarować K ąrtagenę. i temożna dociec za­
miaru tych rozporządzeń. —  Król m ianow ał n ow ą Juntę do 
*p ra,\dzen ia  w szystk ich  przez H iszpanią  zawartych trakta-
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i ó w , i która ma się zatrudnić oznaczeniem długu na le żą ­
cego się innym mocarstwom.

W  Bonama m a ią ,  z powodu wolnego portu K a d y x ,  wyu 
stawić przy uyściu Gw adalkw iw ir , dom komory ceł ,  który 
ma 14 milionów realów kosztować.

POR TU GAL IA -  ( Z  L izbony  26 Czerwca.) Dwie  do­
brzej  uzbroione bandy naieżdzaią teraz A lga rw ią ,  n a k ła d a ­
j ą  na wsie kontrybucye, wypuszczaią więźniów na wolność 
i  t. d. Wys łano  przeciwko nim woysko z Se tuwa l ,  lecz bez­
skutecznie.  T o  zapewne przeszkodziło zaprowadzeniu dy­
l iżansów.  •— Bryg który dnia 13 Maja z Rio tu powróc ił ,  
był ;tam wysłany przez O. Miguela z drogieini kamienia­
m i , które Don Pedro po swoiey matce był odziedziczył ,  a -  
by przekupieniem pozyskać względy u dworo. Lecz N a tio ­
na l z a p e w n ia ,  iż nikomu niewolno było na ląd  wys iąść ,  
musiano podać na piśmie cel swoiego pose ls twa ,  a  tak za ­
miar  istotny zupełnie się niepowiódł.

SAXONIA.  ( Z  D rezna  2 Lipca.) Trzecia pamią tka  ob­
chodu stoletniey uroczystości Ausburgskiego wyznania dała 
powód do niektórych zamieszek. Nieporozumienie,  ieden wy­
raz  źle wytłoinaczony stały się całego nieszczęścia przyczy­
ną .  Oto iest opis tego wydarzenia; w tłumie zebranym n- 
placu starego zamku znaydowalo się wiele rzemieślników 
różnych kunsz tów;  iedna młoda dama śpiewała piosneczkę 
odhieraiąc rzęsiste poklaski przez słuchaczy sobie d a w a n e ,  
mniemała  sprawić ukontentowani j  przez odśpiewanie gmin* 
ney piosnki ;  zrobiła zły wry b o r , wzbudziła powszechne 
szemranie.  Jeden mieszkaniec z sąsiedztwa chcąc uspokoić w 
sainvm początku to wzruszenie,  użył wyrazu który Ind źle 
uw aża ł ;  ścigany przez t łum,  schronił  się do iednego domu. 
W  krotce dom otoczono i rzucano na niego kamieniami: te
przez odbicie S|iadaiąc na tłum zraniły ki lka osób k l i r e  za­
wołały iż rzucaią na nich kamieniami z domu a w tenczas 
oburzenie doszło do naywyższego stopnia.  W o j s k o  z t ru­
dnością zdołało rozproszyć zbieranie się gromadne ludu. Z a ­
aresztowano I7ście osób ,  o godzinia 2 z rana  porządek zo­
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stał  przywrócony. W  dniu drugiey uroczystości,  powiększy­
ło się nieukontentowanie.  Gmin tłumniśły zebrany okazał  
większą niespokoyność aniżeli dnia poprzedza jącego; rozs ta ­
wi! się po różnych punktach;  daty się słyszeć buntownicze 
okrzyki pomiędzy niemi nasfępuiące.  v(Niech żyią wszys­
cy protestanci X i ą ż ę t a ,  precz z Katolickiemi Xiężtni!)» Z a ­
aresz towano znowu ki lka osób:  iazda udola iż chce dadź o- 
gn ia ,  wołano na nie iż to się nie dzieie w P a ryżu ,  iż się 
nikogo nieboią; po pół nocy spokoynośćfprzywróconą została.

Nakoniec trzeciego dnia uroczystości , rozszerzył  się po­
strach pomiędzy katolikami.  Ogłoszono iż gmin ma się do­
puścić naywiększych nieprzyzwoitości szczególnićy przeciwko 
księżom i niektórym w znaczeniu będącym Katolikom. Poli- 
cya zabroniła aby 4 osoby razem nie były. Prócz tego o-  
debrała rozkaz  rozganiać si lą wszelkie zbieranie się osób. 
Wszys tko  było w poruszeniu:  o godzinie 10 wieczór zaczę­
ło się zbierać; kilka trzpiotów dało się słyszeć zbuntowni- 
czemi okrzykami, woysko użyło siły: raniono kilka osób ba­
gnetem mniey lub więcey szkodl iwie,  a ieden człowiek z o ­
stał  zabity pałaszem przez Oficera Jazdy, zaaresztowano iesz­
cze kilka osób,  a spokoyność powtórnie przyW'rócono, lecz 
dotąd ieszcze wre zaród pierwszego nieukontentowania.

(Cunslititcy u n is ta )
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Literatura.
PO D R Ó Ż PANA ERMAN DO P Ó Ł \ O C \ f t Y  SYBERYI.

P. Errnan wyiechał z I rkucka w pierwszych dniach kwie­
tnia zeszłego r oku ,  w zamiarze udania s i ę  do Jakucka.  P o ­
czynił on w ostatniem mieście przygotowania do po dróży; 
zapakowano przedmioty mniey potrzebne w drodze w paki 
dobrze zamknięte,  które pozaszywano w wolowe skóry. Tym 
sposobem można przebyć pieszo liczne rzeki które się na dro­
dze spotyka,  a woda do pak nieprzeydz'^; kobiety, inówi Pan 
Ern ian ,  kt rym poleciłem uskutecznić tę p racę,  nie wypusz­



czały z ust  fayki pod czas tey roboty ;  zwyczay bowiem pa-  
łonia tytoniu iest upowszechniony pomiędzy płcią piękną  ia- 
ku cką  i tangucką.  Nasze zapasy'żywności składały się: z chle- 
ba  ży tnego ,  pokraianego w sześcienne ka wa łk i ,  ususzone 
przy ogniu i sprzedawane pod nazwiskiem czarnych sucha­
r ó w ;  z chleba białego urządzonego tymże samym sposobem,  
do użycia go z herba tą ;  z suszonego m i ę s a ,  które iest w i-  
stocie wyborną pot rawą.  Oto iest sposób przez który przy- 

olowywaią  ten zapas nieodbieie potrzebny dla wszystkich 
podróżnych zwiedzaiących północną Syberyą. Zawiesza ią  w 
iesieni sztuki wołowiny na otwarłem i przewie w nem miey- 
scu:  zos tawia ią  ie tak wystawione na słońce i zimno przez 
ca łą  zimę. Na  wiosnę mięso iest uoskonale snehe,  a tłuszcz 
białym iak  śnieg i ma  stężenie wosku;  samo nawet  mięso 
tworzy połyskującą  massę. Gdy się ie użyć pragnie ,  kraie 
się ie na cienkie i długie zraz iki ,  które się iedzą bez wsze>- 
kiey inney przyprawy,  nieznani nic nad to delikatnieyszego 
ani  zdrowszego.  T o  mięso ugotowane cały swoy smak ntraca 
i nie daie rosołu.  Można  ie zachować tak długo ile się po­
doba ,  i niepsuie się nawet podczas letnich upałów.

Podróże w zimie z Jakucka  do Ochocka bardzo rzadko 
zwykły się odprawiać,  i odbywa ie co miesiąc sama tylko 
poczta.  Dopiero w miesiącach Czerwcu i Lipcu rossyyscy 
kupcy uda ią  się z wielkiemi karawanami do Ochocka ,  wce- 

i zaopatrzenia tego odległego stanowiska russyyskiego pań­
s t w a :  W tym okresie czasu,  wysełaią z Jakucka  konie na 
każdę  s t a c ją ;  iest to iedyny środek przewożenia,  wlec. ,  bo­
wiem wypuszczają na wolność reny w górzyste okol ice,  a u  
T ung uzów  rybaków trudno iuż znaleśdź ps iw, które iedynie 
zaprzęgaią gdy iest sanna droga.

Opuścil iśmy Jakuck  w nocy dnia 22 kwietnia.  Miel iś­
my trzy m&le saneczk i , gdyż tego tylko lekkiego wózka mo­
żna uż jć  do przebycia nieprzedartych i śnipgKm napi łnio- 
n jc h  lasów. W  poblisKości miasta śnieg iuz był stopno. , 
i  byliśmy zmuszeni złożyć nasze bagaże na w o ły ,  które kii- 
] ;u Jakuccaanów prowadziło na brzegi Leny. Wszędzie
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g  rl z i e s i ę  znaydu ią  Jakucczan'  i  s ą  t akże  i woły:  chodowa-  
nie  t ego  rodzaiu bydła ies t  ich n ay g l ó w n ie y s ze m  za trudn ie -  
niein.  Pom im o  bardzo mroźney  z imy w  J a k u c k u , roga te  by-  
dio ies t  tam mocne  i p i ękne .  W o ł y  s ł u żą  ni etylko  do z a ­
przęgu  i d ź w ig a n ią  c i ę żarów;  ubodzy i e ż dż ą  i es zcze  na nich  
itik na koniach .  D rew n ia n y  pierścień przechodzi  przez  n o z ­
drza każdego  wołu:  rzemień pr zywiązany  do tego pierśc ienia  
i do i ed nego  rogu,  s łuży  do k i erowan ia  niemi.

Os tatnia  podróż k o ń m i ,  niebyła iuż  w  ros syysk im s p o s o ­
bie  o d p r aw io n ą;  n ie  dos ta wa ło  dz w on k a  kon iom n s zy i  i 
nie s ły sza l e m kr zyków wy d a wan ych  przez rossyyskich posty-  
l i on ó w  do k o n i ,  iako  to:  »Ach!  mo i e  g o l ąb ec zk inJbieżcie!  

»Oli dziadu , (m ów ią c  do konia)  Oh !  Pani  (ieźl i  do k laczy )!  
»strzeżcie  s i ę ,  i t. d. !» Jakucczyk  zaś  s i edząc  na s w o i ch  sa n ­
kach , nuci nie lanchol  c zną  p io s nkę  a i ego  kon ie  idą  w o l ­
nym krokiem.

urly i czyl i  pomie szk an ia  Jakncczy k ó w , przedsfnwia ią  
pod icdnym dachem dwa  pomieszkan ia  i edno  dla w łaśc i c i e l i ,  
drugie dla krów.  Sz y ia  komina ies t  cyl inder z ło ż o n y  z g a -  

^ Z“ , ob , e Piony komin stoi  na środku ju r t y ,  i pa lą
na nim bez  ustanku w e l k i e  s zczapy suchey i ed l iny ,  klóra  
sprawia  ze  przez  o twór  k o w in a  wychodz i  c i ąg l e  potok iskier.  
M ło d e  c ie l ę  trzy maią w i zb ie  gd z i e  ludz i e  mie szk a ją ;  przy ­
w i ą z u j ą  ie b l i sko  o g n i e  W s z y s c y  s i ed zą 4o k o lo  og n ia  ńa ma* 

ych ł a w e c z k a c h ,  i pa lą  trociny drzewa  pomieszane  z i to-  
niem.  Z im o w e  jurty są  czworoboczne  i zbudowane  z ko rz e ­
ni  drzew  pok ładzionych i edne  na drugich ; wypycha ią  mchem  
szpary p ozo s t a ł e  pomiędzy  korzen iami;  dach iest  p łaski  i 
z i em ią  pokry ty ,  a cały dom aż  do wysokośc i  okien i e s t  o t o ­
czony wa lem  z z i e m i ,  Jak imczykowie  przyozdobiaią  s w o ie  

okna  p łask i emi  kaw a łka mi  s z k l ą ,  które im slttży za  szyby.  
L etn i e  jurty są  to o s t ro s ł u po w e  cha ty ;  sk łada ią  s i ę  z  £er-

i pokryte s ą  b rz o zo w ą  k o r ą ,  p o zs zy w a n e  końskim w ł o ­
s i en iem.

Mia ł em w  przec iągu  moiey  podróży wy borne i t rwałe  bo­
ty > które sami  tylko Jakucz an ie  robić umie ią .  P o d e s z w ą  ia-

739



ko  i cały bot  Iest  z  koń sk i ey  bardzo c i enkiey  i  g i ę tk i ey  s k ó ­
ry ;  przy pięc i e ma d w a  (długie r zemien ie  do za w ią za n ia  z  
wierzchu  i z  pod spodu .  Ca ły  ubiór  Jaku cczykó w ies t  z e  
skóry: sk łada  s i ę  z krótkich spodni  i  krótki ey  kapaty w  ty­
j e  przeci ęlćy .  S k ó r a . i es t  żó ł t e go  lub cze rw on eg o  ko loru  i 
obi i edziona  po brzegach ko lorowemi  ws tążk ami .  Ubiór  dla.  
k o b :et i e s t  taki  iak i dla mężczyzn  ; w idz i eć  m o żn a  iedno  
drugie  p r a n i e  z a w s z e  na koniu.  T a  oko l i c z n oś ć ,  ich i ę z yk  
ż ó ł t a w y  ko lor  ich t w a r z y ,  ich czarne w ł o s y ,  nakon iec  cały  
i ch tok życia do w o d z i  że  n a l e ż ą  do tureck iego lub ta tar sk ie ­
g o  pokolen ia .  Kob i e ty  bywai.ą c zęsto  p i ękne .  Jakimczyko­
w ie  od zna cza ią  s i ę  pomi jdzy w sz y s t k i e m i  ludami pó lnocney  
A z y i ,  które  mi  s i ę  w idz i eć  przytraf i ło:  są  t c hó rz e ,  bardzo  
chytrzy i uparci .  Po trzeba  Się s t rzedz  bardzo  aby s i ę  n i e -  
wydać  w  żaden  spór z i akuck im p rz e w o d n ik i e m ,  a l b o w ie m  
W tym r a z i e ,  z w y k l i  uc iekać  i zo s (av . iać  sa m eg o  podr óżn e ­
g o  w  pośród drogi  bez pomocy.  Tr ud no ść  rząd zen ia  tym 

ludrin sp o w o d o w a ł a  iakuckich i sąs i edn ich  Rossyan  do uc ze ­
n ia  s i ę  i a ku ck i ego  i ę z y k a ,  który ies t  tak u p ow sze chn ion ym  
w tein m i e ś c i e ,  i ż  rzadko inożna s ł y sz eć  móv iących po ros-  
syysk u  w  kupieck ich  ros syysktch  domach.

W  lasach które p rz e by w al i ś m y ,  w id z i e l i ś my  czę s to  pa ­
czki  z bial ey  końsk iey  sierci  p o za w ie sz a n e  na drzewach:  ies t  
to ofiara którą składnią mie ysc ow ym je n i usz om .  I tossyyscy  
kupcy  naś l adu ią  ten p rzyk ład;  n az y w a i ą  to zadość  uczy nn ą  
o f iarą  z ł emu g e n iu s z o w i .  T e r a z  wszyscy  Jakucczy kow ie  s ą  
Chrześc ianami.  N a y  ięcóy oddalen i  od rossyysk ich  mi as t  
przyymują ch rz e s t ,  skoro im s i ę  do t ego  spo sobność  nas t rę ­
czy , to ies t  gdy  ros syyski  k s i ądz  przez  ich kray przecho­
dz i .  Z a c h o w u i ą  i e s z cze  bardzo w ie l e  zabobonnych  z w y c z a ­
j ó w  chamizmu.  I tak np. bogaci  pośw  ęca ią  coroczn ie  nay -  
l ep s z eg o  kon ia  Z wie lk im obrzędem.  Ko ń sk ie  mię so  i es t  z a ­
w s z e  u lu b ioną  po tra w ą  Ja ku cc z yk ów ;  rzadko zah ija ią  w o ­
ł y ,  i ży w ią  s i ę  n ay w :ęcev mlek iem i mas ł em.  A a  uroczy ­
s t o ś c i ,  zab i i a ią  k on i a :  i er t  to kon ieczny  zw yc za y  przy o d ­
prawian iu  w es e l a  i da ią  Pańs twu  młodym g ł o w ę  o bw ie d z io ­
n ą  k i e łbasami  z  m ię sa  tego zwierzęc ia.

(DA kończenie nastąpi.
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